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09 TtOiriMistracyi,
Upraszamy o nadsyłanie przed- 

płaty. Wynosi ona rocznie z prze­
syłką do domu 5 koron, półrocznie 
2 K. 60 hal., kwartalnie 1 K. 40 hal.

Adres Administracyi: Lwów, ulica 
Kopernika 8.

2 ___________

Do P. T. Fotografów i Amatorów. Up a-
szamy o łaskawe przysyłanie nam różnych 
zdjęć. Zdjęcia mogą być i nieretuszowane 
oraz nienaklejone.

Śmiech przed skonem.
VI.

Oparty o ścianę stał jakiś mężczyzna 
z założonemi rękami w ubraniu skórzanem. 
Był to kat. Wszyscy ci funkcyonaryusze 
władzy sprawiedliwości oczekiwali na przy­
bycie „pacyenta".

Przez kilkadziesiąt sekund stał Swift 
na I stopniu, osłupiały z przestrachu, drżąc 
na całem ciele. Przeczucie mu mówiło, że 
ma przed sobą osławioną tortur celę, i że 
będzie musiał przebyć próbę ogniową.

Zniecierpliwiony Darby pochwycił go 
za oba ramiona i zmusił do zejścia na dół. 
Schodził powolnym krokiem, bo jeden sto­
pień od drugiego był oddalony na stopę, 
a ponieważ nie było poręczy, schodzenie 
wymagało ogromnej przezorności. Eskor­
tujący go podążyli za nim w krótkich od­
stępach. Im bardziej zbliżał się ku celi, tern 
dotkliwiej odczuwać począł; że niema dlań 
nadziei ocalenia, i że, jak mysz, zginie 
w szponach karzącej a surowej sprawiedli­
wości. Wszak z każdego kąta celi tortur 
śmierć wyglądała i truchlejąc coraz więcej, 
wkońcu dotknął nogami swemi posadzki 
celi. Gdy to się stało, usłyszał rozkaz 
krótki, gromkim wyrzeczony głosem:

— Zbliżcie się!
Gdy więzień usłuchał rozkazu, Darby 

uroczyście szepnął mu do ucha:
— Jesteście przed szeryfem hrabstwa 

Surrey.
—  Człowieku! — mówił dalej szeryf 

głosem stanowczym — usłuchaj głosu sądu. 
Jakiś zły duch. jakiś czart cię opętał, boś 
wzbraniał się dawać odpowiedzi sędziemu 
na zadane ci pytania. Powtórnie wzywam 
cię, abyś odpowiadał na pytania, ja, sze­
ryf hrabstwa Surrey, wzywam cię.

— Czy chcecie się bronić?
— Przedewszystkiem zwróćcie mi moją 

odzież, którą mi odebraliście, a potem bę­
dę odoowiadał — odparł Niggers mrukli­
wym tonem.

—  Sługusie! — zawołał szeryf gło­
sem stanowczym — czyń twoją powinność.

Na te słowa podszedł mężczyzna, 
ubrany w odzież skórzaną ku Swiftowi i przy , 
pomocy Darbyego i Actona rozebrał go 
do naga, obwiązując prześcieradłem wsty­
dliwe części ciała. Następnie przywiązał 
sznury do jego ramion i do nóg w okolicy 
kostek, a położywszy Swifta na wilgotnej 
kamiennej podłodze, końce sznurów przywią­
zał do pierścieni, znachodzących się u że- ]

laznych obręczy, otaczających słupy, salę 
podpierające.

Pozycya w jakiej się Niggers znacho- 
dził przedstawiała literę Ń.Ten lekki przed­
smak tortur, iakie przejść miał, widocznie 
wrócił mu odwagę i siły i zanim jeszcze 
kat zdołał położyć ciężar na nim, Swift 
dwoma ruchami rozerwał krępujące go pęty. 
Kat użył mocniejszych sznurów, lecz Nig­
gers począł sobie z nimi tak samo, jak 
z pierwszymi a gdy jeszcze mocniejsze 
przyniesiono i te trzecie ten sam los 
spotkał.

Wild w idząc to, szepnął coś do ucha 
szeryfowi, który skinieniem głowy zgodził 
się na propozycyę Wilda.

—  Sługusie! konopie na nic się tu 
nie zdadzą, użyj kajdanów. —  Kat, posłuszny 
rozkazowi, zrobił, jak mu kazano; kajdany 
ułatwiły dalszą robotę torturową. Nastę­
pnie kat położył na piersi i brzuch więźnia 
płytę żelazną i po myśli zlecenia szeryfa 
włożył na nią kamienie i żelaza, które wa­
żyły dwa cetnary.
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Niggers leżał nieżywy w kształcie krzyża 
śvv. Jędrzeja.

Niggers zniosl ciśnienie przez 5 minut, 
nie wypuściwszy z ust nawet pary.

— Dołóż jeszcze jeden cetnar — 
brzmiał dalszy rozkaz szeryfa — i dokła­
daj po 18 cetnara co minuty.

Kat uczynił podług rozkazu; chociaż 
jednak dalszych ośm ciężarów dołożono, 
Swift nie okazywał najmniejszej uległości, 
aczkolwiek od czasu do czasu słyszeć było 
głośne charczenie: potem znowu leżał spo- 
koinie pod ogromnym ciężarem, jakby był 
nietkliwy na ból wszelki.

„Człowieku, który tu leżysz skrępo­
wany", piorunował szeryf, „milczenie jest 
wybiegiem, który więcej polega na juna­
ctwie, aniżeli na pewności siebie. Uparty 
jest potępieńcem i złym człowiekiem, ten 
zaś, który milczy grobowo wobec sę­
dziego, jest nikczemnym tchórzem. Jeśli do 
pana przemawiam —  dodał spokojniejszym 
tonem — to pan odpowiadaj — bądź pan 
lojalnym poddanym".

1 orturowany więzień zacharczał, me 
wyrzekł jednak ani słowa

Następnie szeryf zwróciwszy się do 
doktora, rzekł do niego:

„Doktorze, zbadaj pacyenta".

Lekarz pochylił się nad torturowanym, 
wziął go za puls, przyłożył ucho w okolicę 
serca, następnie przyłożył palec do tętnicy 
skroniowej, poczem przyłożył usta swoje 
do ust Niggersn, który jeszcze jakieś ledwie 
dosłyszalne słowa wymawiał.

„Czy słyszy jeszcze?" pytał szeryf.
„Słyszy jeszcze", doktor odpowiedział.
Szeryf ponownie podniesionym głosem 

zwrócił się do więźnia, wykrzykując:
„O nędzniku, odezwij się! Nie dopro­

wadzaj mnie do ostateczności. Czyń, co ci 
rozkazuję. Dopomóż do urzędowania spra­
wiedliwości".

Torturowany leżał z zamkniętemi oczy­
ma, nie dając odpowiedzi. Gdy jednak 
z rozkazu szeryfa jeszcze więcej nałożono 
nań ciężarów, (w całości do 4 cetnarów) 
otworzył oczy, nie mogąc unieść ciśnienia 
ciężaru i podniósł nieco głowę do góry.

Potem wytrzeszczył oczy na Jonatana 
Wilda i zawołał głosem wściekłym w trwo­
dze torturowej:

„Chcę, bierzcie mnie! Ale Jonatan 
Wild nigdy go nie dostanie w swe ręce — 
Jakóba Athla! Jonatan Wild przenigdy nie 
posiędzie złota! Ha! ha! ha! złota pragnie! 
Ha! ha! ha!"

I słowa te zamknął śmiech szalony, 
śmiech piekielny.

Zaledwie śmiech ustał, głowa Nig- 
gersa w tył opadła i zamknęły się powieki 
torturowanego.

Natychmiast usunięto ciężary z niego, 
z kajdan go uwolniono, ale Niggers • już 
się nie poruszał. Uwolniony od ciężarów 
i żelaznych więzów, Niggers leżał w tej 
pozycyi, w jakiej leżą ci, których ukrzyżo­
wano w kształcie krzyża św. Jędrzeja.

„Więźniu!" szeryf rzekł drżącym gło­
sem, „wstań"!

Więzień leżał bez ruchu. Kat pochwy­
cił rękę umęczonego, podniósł ją i puścił 
—  ręka opadła. Podniósł i drugą rękę, 
ale ona również opadła. Potem podniósł 
nogę jedną i drugą, ale i one opadły po­
dobnie, jak i ręce.

Przez cały czas szereg silnych i zrezy­
gnowanych ludzi zajętych było kopaniem 
w wielkiej głębokiej piwnicy, jak to robią 
krety. Piwnica ta była częścią sklepienia 
starej piwiarni, zwanej „Czerwoną Różą“ 
a znachodziła się tuż pod więzieniem; le­
żała ona jeszcze niżej.

Jakób Athol znał apartamenta więzienne 
z zewnątrz i wewnątrz. Jeśli Niggers miał 
przejść tortury, to bezsprzecznie zaprowa­
dzono go do „piekła", a próba dostania 
się do niego, byłaby się nie udała na 
pewno, bo przystęp był rodzajem skrytki, 
była też niezliczona drzwi ilość, które, za 
najlżejszem dotknięciem, same się zamykały 
automatycznie.

Ale z piwnicy „Czerwonej Róży" mo- 
żebnem było utorowanie sobie drogi pro­
stej. Było to tylko kwestyą czasu. Ziemia 
była gruntem dziewiczym, a przyjmując, 
że n:e pójdą w mylnym kierunku, musieli się 
podkopać pięć metrów popod celę, w której 
leżał charczący Niggers.

Przy pomocy pik i łopat Jakób Athol, 
Andy i sześciu innych członków bandy 
rzezimieszej, rozebranych z wierzchnich u- 
brań, podobnie jak to robią górnicy, odrą­
bywało i odgarniało ziemię. (D. n.)
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Dla matek i wychowawców.
Leczenie złych skłonności, złych po­
pędów, żądz, nawyknień i nałogów.

VI.
Lekkomyślny.

Usposobienie lekkomyślnego jest 
najczęściej żywe —  nie wykluczonem 
jest jednak, że jednostki lekkomyślne są 
także usposobienia smutnego. Lekko­
myślnemu brak zazwyczaj zastanowie­
nia ; żyje on teraźniejszością, o przy­
szłości nie myśląc. W zabawach i to­
warzystwie bywa zuchwały, w skokach 
i przedsięwzięciach śmiały,1] zdrowiem i 
życiem gardzi.

Rozpaczać zwykł w smutku; wy­
buchając gniewem, tupie nogami, krzy­
czy, lży i przeklina a niekiedy się do 
bicia zabiera, bo następstw nie oblicza.

Zganiony, lub gdy otrzyma złą no­
tę w klasie lubi siedzieć zadąsany, są 
to jednak stany duchowe, które rychło 
przemijają. ■

Leczenie. Wychowawca oddziaływać 
będzie na stronę intellektualną wycho­
wanka. Ciągle i nieustannie na przy­
kładach wykazywać będzie następstwa, 
a zbliżając się serdecznie do niego, ota­
czać go będzie ciepłem rodzicielskient.

Niedbały.
Niedbały wogóle jest osobnikiem 

nieoględnym, nie zwykł on się troszczyć 
o rzeczy zewnętrzne; jest przytem zgnu- 
śniały i kłótliwy, a przyczyny tego obja­
wu szukać należy w jego niecierpli­
wości.

Niedbały jest osobnikiem uprzedzo­
nym, posiada w ąwej istocie pogardę 
dla zabiegów,' bo je uważa za niegodne 
siebie.

U niedbałego objawia się brak zdol­
ności do skupiania uwagi, co jednak 
bywa tylko chwilowym.

Niezdolność uważania, zwykła się 
zmniejszać u niego ; od czasu do czasu 
zwykł nawet okazywać poważną uwa­
gę dla pewnych przedmiotów.

Leczenie: Wychowawca stale i kon­
sekwentnie oddziaływać będzie na ro­
zum wychowanka; wpływać powinno 
się na niego przykładem, czynem i do­
brą wolą. Wychowawca wykazywać bę­
dzie zgubne skutki niedbalstwa, następstwa 
w przyszłem życiu, a wyzyskując od­
powiednie ustępy, zawarte w książce, 
przytaczać będzie i inne przykłady, z ży­
cia wzięte.

Opieszały i leniwy.
Opieszały i leniwy, są synonimami 

o bardzo słabem prawie odcieniu. Bo 
opieszały jest i leniwym w działaniu, a 
jeszcze mniej skorym do powzięcia po­
stanowienia. Opieszałego i leniwego, 
zwykły ujarzmiać nałogi, a gdy nadcho­
dzi konieczność ich przezwyciężenia, 
obaj' ulegają całkowicie przypadkowym 
pobudkom Rzadko tylko wytrwale słu­
chają pobudek, bo nie odczuwają ich 
potrzeby, rozmiłowani są oni w nieru­
chomości duchowej. Z usposobienia po­
wolni, zbliżają się do całkowitej niezda-

Prezydentowa 
MICHALINA M ICHALSKA

tności uwagi i woli. Obaj są mniej 
skłonni do zmiany swych postanowień 
pod wpływem nowych pobudek; by­
wają bierni, chwiejni, niestali, kapryśni — 
u jednych obserwować można jedynie 
widmo, u drugich przebłysk woli. Opie­
szałość i lenistwo stanowczo nie są 
ułomnościami wrodzonemi, najczęściej 
do nich dziecko nawyka.

Leczenie: Opieszałego i leniwego 
zmuszać się będzie wszelkimi możliwy­
mi sposobami do pracy i ścisłości, 
wpływać się będzie na zmianę uczucia 
i oddziaływać się będzie na wolę. Za­
chęcać wychowawca będzie do pracy 
przykładem, wykazywać będzie przy­
jemności. jakie przynosi spoczynek po 
pracy, przedstawiać będzie ohydę grze­
chu, z powodu niedopełnienia swego 
przeznaczenia na ziemi. (C. d. n.)

Święcone.
Przepiękny, stary tradycyiny zwyczaj 

„Święconego" zachował się tylko u dwóch 
pobratymczych narodów słowiańskich: Po­
laków i Rusinów. Z pewnym pietyzmem 
też bywa przestrzegany w kołach rodzin­

PROF. DR. TEOFIL CIESIELSKI 
Prezes Tow. Ogrodniczo-pszczelniczego,

nych i towarzyskich i z utęsknieniem wy­
ziera się niejednokrotnie chwili, aby przy 
.święconem jajku złożyć ŝobie życzenia i 
silniej zadzierzgnąć nici przyjaźni.

Sympatyczne Towarzystwo śpiewackie 
„Echo" przez 8 lat nie było w tern mi- 
łem położeniu, aby mogło zebrać się przy 
wspólnym stole wielkanocnym. Członkowie 
byli w przeważnej części akademikami — 
rozjeżdżali się oni na ferye świąteczne do 
domów rodzicielskich. Dopiero w tym ro­
ku d. 7. bm. odnowiono ten piękny zwyczaj 
staropolski

Rolę gospodyń objęty: sędziwa matka 
pieśniarza polskiego,, dyrektora Gal la, 
oraz panie: Domiszewska, Fiałkowa, 
Machalska i panna Maryla Schlesin- 
ge rów na.'
Ąfći Dary Boże poświęcił ks. proboszcz 
Jan Chęciński, poczem chór ,s,Echa" od­
śpiewał „Wesoły nam dziś dzień nastał".

Krótko, lecz niezwykle ciepło prze­
mówił kapjan. Przypomniawszy obecnym 
genezę „Święconego", którego zwyczaj 
Polacy i Rusini przyjęli z kolebki chry- 
styanizmu —  z Rzymu —  życzył Towa­
rzystwu, aby się rozwijało i obejmowało 
jak najszersze kręgi, a śpiewem swym 
zdziałało, iżby on posłużył jako łącznik 
obu narodowości kraj nasz zamieszkują­
cych, aby jednocząc wszystkich, szerzyło 
zgodę i miłość i doprowadziło do tego, 
by nieznane nam były: niezgoda i niesna­
ski narodowe.

Przy spożywaniu „Święconego", jak 
to już bywa, nie brakło i innych przemówień 
ciepłych.

Prezes Domiszewski przypomniaw­
szy historyę towarzystwa, które istnieje 20 
lat, wykazał jego żywotność i wzrost 
członków, oraz, że pozostało wierne ha­
słu: „Bóg i ojczyzna". Wyraził radość
swą, że kraj i gmina, uznawszy cele To­
warzystwa, podniosły jego subwencyę i 
pił zdrowie członków czynnych i wspiera­
jących.

Radca p. Lewandowski zastosował 
słowa: „Pieśnią do serca, a sercem do 
ojczyzny" do zacnego naszego Pieśniarza 
polskiego, który cale życie działa sercem, 
pijąc zdrowie dyr. Galla. ■ W dalszym 
ciągu gospodarz Ptasznik wzniósi toast 
na cześć radców Lewandowskiego i Nowi­
ckiego, b. prezes Ożarski toastował na 
cześć kobiet w ręce p. Gallowei, ponownie 
r. Lewandowsk i  wzniósł zdrowie pp. 
Domiszewskich i panny Maryli Schlesinge- 
rówmy, a p. radca Nowick i  prasy pol­
skiej w ręce redaktora „Chwili" p. Schle- 
singera i współpracownika „Kuryera Lwow­
skiego" p. Lecha.

Przepięknie wykonane pieśni patryo- 
tyczne i religijne, przeplatały toasty, a czas 
mile spędzony w „£chu“ , utkwi na długo 
w pamięci obecnych.

O godzinie Mj., wieczorem, zajaśniały 
sale ratuszowe morzem światła elektry­
cznego. Tam zbożna ręka prezydentowej 
Michalskiej  szykowała^ wszystko, aby 
przyjąć na „Staropolskiem Święconem" T. S. 
L. tych, którzy przejęci ważnym celem, 
jakim jest budowa gmachu bursy polskiej 
dla chłopców, mieli przybyć, aby groszem 
swym dopomódz do osiągnięcia celu pię­
knego.
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Już po godzinie 7 zaczęli się groma­
dzić goście, wśród których zauważyliśmy 
Ich Ekscellencye księży arcybiskupów dr. 
Bilczewskiego i dr. Theodorowicza, księ­
stwo Lubomirskich, hr. Siemińskich Lewi­
ckich, hr. Kazimierzową Badeniową, panie: 
Skrzyńską i Małachowską z córką Izą, po­
sła prof. dr. Głąbińskiego z żoną, posła 
radcę dr. Tomaszewskiego, prof. dr. Kal­
lenbacha, rektora SyroczyńsKiego, dyr. 
Biechonskiego, delegata radcę ces. Ed­
munda Riedla z żoną, radców Magistratu, 
wielu radnych m., przedstawicieli polskiej 
prasy i polskich towarzystw miejscowych, 
oraz wojskowości.

Przed godziną 8 darów poświęcenia do­
konał JE . ks. arcybiskup Bilczewski.

Stoły zastawiono wspaniale i nader 
obficie udekorowano, na co niemało 
złożyła się ofiarność naszych lwowskich 
pp. przemysłowców i kupców. 1 tak zasi­
lili bufet winem, koniakiem, wędlinami, 
delikatesami, tortami, pieczywem i piwem:

Po poświęceniu potraw, pokarmów i 
napojów, starszyzna zasiadła do stołów, 
młódź zaś rozpoczęła tany, które przecią 
gnęły się do 31/2 po północy. Do kadryla, 
lanciera i mazura, stanęło około 150 par; 
bawiono się ochoczo, przy dźwiękach or­
kiestry w. pod batutą p. Rolla.̂

Dochód z „Staropolskiego Święconego" 
jest piękny —  przenosi on kwotę 3000 
koron, która, jak na dzisiejsze czasy, jest 
kwotą bardzo znaczną i najwymowniej 
świadczy o tern, ile trudu i zachodu mu­
siała mieć p. prezydentowa Michalska, oraz 
jakich starań dokładał pań komitet.

Z  dziedziny wynalazków.
Płachta ratunkowa.

Najnowszym przyrządem ratunkowym, 
którego użyteczność i praktyczność juź wy­
próbowaną została, jest płachta ratunkowa.

jej zachowuje wszelkie środki ostrożności.
Podczas wiatru tworzy się z płachty 

wór ratunkowy, a w razie wielkiego nie­
bezpieczeństwa może być płachta użytą 
jako koc ratunkowy.

Osoby, które się płachtą ratuje, nie 
mogą mieć na sobie żadnych ostrych prze­
dmiotów, np. gwoździ w obcasach, ostróg 
itd., bo płachta mogłaby się rozedrzeć, 
osoba ratowana mogłaby się zaczepić i wy­
paść.

Osoby zagrożone zjeżdżają nogami na­
przód i muszą leżeć na plecach, bo ina­
czej mogą sobie otrzeć skórę na twarzy.

Kobietom wiąże się poprzednio suknie 
przy kolanach sznurkiem, skręconą chuste­
czką, serwetą itp

Ryciny nasze podają sposób ratowania 
osób i sKakania na prachtę, z której utwo­
rzono koc ratunkowy.

Krajowy Związek ochotniczych straży 
pożarnych, wydał o tym przyrządzie osobną 
broszurę i rozdaje ją członkom lwowskiej

RATOW ANIE LUDZI W CZASIE OGNIA Z WYSOKICH DOMOW ZAPOMOCĄ PŁACHTY BEUERA.

pp. Ludwik Stadtmuller, Albert Szkowron, 
Henryk Treter, Kazimierz Sotschek, Fr. 
Turliński, Wł. Podhalicz, J. Noworolski ze 
Stanisławowa, Hóflinger, Klimowicz, Ich- 
niowski, L. Solecki, J. Oźmiński, Jan Jan­
kowski, Wł. Bażant, L. Zalewski, A. Bie- 
niecki, J. Rubel, Kruszyński, Musiałowicz 
i Janik, G. Jayko, J. Kotowicz, Królikie­
wicz i Kuczek, Ludwig, Urban, Ed. Riedl, 
Teliczek, Stark. Turczyński, Wiksel Ozyasz 
i Syn, Max Wiksel i Syn, Brow-ar ten- 
czyński, J. O. Seelenfreund (Browar ży- 
włecki), Emil Jolles, Lówenheck, Królikie­
wicz, Czyżek, Metzger, Zgórski, Kleczyń- 
ski, Majer, Tabaczyński, Schirmer Józef i 
Wilhelm, Merward, Diill, Burkiewicz, Hess, 
Lorenz, Ludwik Merward i Śliwiński.

Płachty ratunkowe („Reichenberger 
Rutschtuch") wyrabia Józef Heuer w Li- 
bercu w Czechach w czterech długościach: 
po 15, 20, 25 i 30 metrów.

Są to płachty uszyte z grubego ża­
glowego płótna. Śzerokość każdego pizy 
rządu wvnosi 3'25 metrów, a ciężar pier­
wszego 65 kg., każdego zaś następnego 
o 10 kg. więcej.

Płachta ratunkowa służy do ratowania 
ludzi z wysokich domów, gdy ludzi tych 
nie można ratować schodami, lub w inny 
sposób. Służy także do spuszczania pakun­
ków z kosztownościami, cennych lecz nie 
kańczastych mebli itd.

Płachta ratunkowa jestj przyrządem 
zupełnie bezpiecznym, gdy się przy użyciu

Rady miejskiej, celem zachęcenia do zaku- 
pna tak praktycznego przyrządu ratunko­
wego dla miejscowej straży pożarnej.

Kurs pożarnictwa 
w Zamarstynowie.

W dniu 5 b. m. odbył się na stra­
żnicy pożarowej we Lwowie egzamin u- 
czestników powiatowego kursu pożarnictwa 
w Zamarstynowie w obecnośei radcy dr. 
Alfreda Zgórskiego. Był to trzydniowy kurs, 
który odbył się połączonemi sFami Wy­
działu pow. kraj. Związku ochotn. straży 
pożarnych i zarządu gł. Towarzysta Kółek
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roln. Komitet wykonawczy stanowili pp. 
dr. Br. Dulęba, A. Haidukiewicz,  M. 
Sklepiński ,  ks. Br. Stepek i A. Szczer­
bowski.

W kursie wzięto udział -15 uczestników 
a to 3 z kółka roln. w Prusach, po 2 z 
kółka roln. w Siemianówce i Zamarstyno- 
wie, po 1 z kółek roln. w Barszczowicach, 
Brzuchowicach, Chruśnie Nowem, Czyżkach, 
Kleparowie, Kozielnikach, Krzywczycach, 
Łanach, Nawaryi, Rakowcu, Rzęśnie Pol­
skiej, Serdycy, Sygniówce i Szczercu, po 
jednym z gmin Borysław, Miłoszowice i 
Piaski. Wśród uczestników było 3 nauczy­
cieli, a 22 włościan. Wszyscy uczestnicy 
kursu otrzymali

a w imieniu uczestników kursu złożył po­
dziękowanie p. Ludwik Cichacki.

Uczestnicy kursu otrzymali świadectwa 
uzdolnienia na instruktorów ochotniczych

wróci; doprawdy, kto mógł przypuścić, że 
się tak długo namyśla, zanim się rzuci pod 
koła lokomotywy. Poznał go tylko po bu­
tach, które nawet za pomocą sznurków

straży pożarnych w gminach wiejskich, a to trzymać się nie chciały i spadły mu teraz
5 ze stopniem dobrym, a 20 ze stopniem 
bardzo dobrym, Wszyscy uczestnicy otrzy­
mali od zarządu głównego kółek rolni­
czych broszurkę p. t. „Wskazówki dla o- 
chotniczych straży pożarnych kółek rol­
niczych “ .

Wspomnieć jeszcze należy o wspólnej 
wieczornicy, która odbyła się po popisie 
w lokalu kółka rolniczego, w czasie, któ
rej p. B ayg ie r  wygłosił odczyt o na-1 gotującą się zupę.

z nóg przeciętych.
—  Zapewne, kiedy się dostały pod 

koła, musiały te nogi podskoczyć, zauwa­
żył służący z oberży, który tu, jak kruk, 
przyleciał do trupa i stał nad nim czarno 
ubrany z serwetą w ręku. On także około 
południa widział, jak nieznany człowiek 
przechodził, a miał taką wygłodzoną twarz, 
iż zdawało się, że oczyma wypije z rondla

Nawet i psy go zwie­
trzyły i szczeka­
ły, . rzucając się 
ku jego rozdzia­
wionym butom, 
pełnym kurzawy.

W  miarę jak 
słońce się zniżało, 
przedłużał się cień 
trupa, ścieląc się 
od nóg rozzutych, 
niby strach na 
wróble, które też 
odlatywały prze­
straszone. Z bliz- 
kich oberży docho­
dziły głosy weso­
łe i śpiewy. W głę­
bi dziedzińców po 
za bladą zielono­
ścią roślin, widać 
było rozczochrane 
dziewczęta tańczą­
ce. A gdy wóz, 
na którym były 
złożone zwłoki 
samobójcy, prze­
jeżdżał pod oświe­
tlonymi oknami, te 
nagle stały się 
czarne od cisną­
cego się doń tłu­
mu ciekawych. A 
tymczasem kata­
rynki wygrywały 
dalej walca. „Ba­
rona cygańskie­
go “ •

Potem dopie­
ro dowiedziano 
się cośkolwiek o 
samobójcy. Ko­
bieta w Porta 
Tenaglia, która 
wynajmowała nę­
dzne schronienia, 
ujrzała przed mie­
siącem w deszczo­
wy wieczór nad 
chodzącego czło­
wieka z rudą bro­
dą; zdawał się 
znużony śmiertel­
nie i jjniósł pod 
pachą zawiniątko;

podziękowanie za-, czelniku Kościuszce, illustrowany obrazami pewnie nie bardzo mu ciążyło. Kubieta zanim

bezpłatne pomie­
szczenie i utrzy­
manie. Nauka od­
bywała się w sali 
szkolnej i na stra­
żnicy ochotniczej 
straży miejskiej ' 
kółka rolniczego.
Zawodową naukę 
prowadził p. A.
Szczerb o w s ki,. 
przy pomocy pp.
K. Różyczki i J.
Sroki. Ponadto 
wykładał dr. Du­
lęba „o warun­
kach organizacyi 
ochotniczej straży 
pożarnej w kół­
kach rolniczych".

Dopełnieniem 
programu nauki 
było demonstra­
cyjne zwiedzanie 
strażnicy miejskiej 
straży ogniowej 
we Lwowie pod 
kierownictwem 

naczelnika p. Ży- 
tne g o.

Uczestników 
egzaminowano w 
kierunku prakty­
cznym na stra­
żnicy i teoretycz­
nym w sali szkol­
nej. Egzamin dał 
wynik wcale zada­
walający. Wszy­
scy uczestnicy wy­
kazali jasnemi od­
powiedziami i zrę­
cznie wykonanemi 
ćwiczeniami nad­
zwyczajny postęp.

Obecny na 
egzaminie naczel­
nik kraj. Związku 
straży pożarnych 
radca dr. Alfred 
Zgórski  wyra­
ził pełne uzna­
nie uczestnikom 
kursu, jak również 
rządowi głównemu _kółek rolniczych, za i świetlnymi 
gorliwą akcyę w organizacyi ochotniczych 
straży pożarnych w gminach wiejskich.

RATOW ANIE LUDZI£'W C ZA SIE 'O G N IA  WYSOKICH DOMÓW ZAPOMOCĄ
PŁACHTY BEUERA.

W imieniu zarządu głównego kółek 
rolniczych przemówił dr. Bron. Dulęba

przyjęła przechodnia, zważyła w ręku za­
winięcie, chcąc się przekonać, czy zawie­
rało dwa soldy za łóżko. On zapytai naj­
przód wiele kosztuje nocleg' pod dachem. 

Ten sam chłopiec opowiadał potem, ■ Potem*każdego dnia oczekiwał jakiegoś li­
że czatował z godzinę, czy włóczęga po-1 stu i cojłzieńj wychodził o^świcie*:po'tę

Ostatnie jutro. Dokończenie.
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Przejście przez granicę w Itzkanach na BuKowinie.

odpowiedź, z podartemi butami, zgarbiony, 
zmęczony już, zanim krok postąpił. Wre­
szcie nadszedł list z pięciocentową marką. 
Oznajmiaj, że nie było miejsca w fabryce. 
Kobieta znalazła go potem na sienniku, bo 
dnia tego człowiek z rudą brodą siedział 
bardzo długo na łóżku z listem w ręku, 
z nogami zwieszonemi.

Oto wszystko, co się można było do­
wiedzieć, Przybył z daleka, bo powiedzia­

no mu, że w Medyołanie, jako w wielkiem 
mieście, znajdzie się zawsze jaka robota. 
On już w to nie wierzyt, ale zacząf szu­
kać i szukai, dopóki zostawał mu cent 
w kieszeni.

Czepiał się wszystkich rzemiosł po 
kolei, był kamieniarzem, pracował w ce­
gielni, został wyrobnikiem. Ale od czasu, 
jak złamał rękę, wszystko się urwało ; maj­
strowie chcąc się go pozbyć, odsyłali go

jeden drugiemu. Wreszcie, gdy się zmordo­
wał daremnem poszukiwaniem chleba, po- 
ożył się na szynach kolei. O czem też 

myślał, leżąc na nich z oczyma zwrócone- 
mi ku błękitnemu niebu i zielonym wierz­
chołkom drzew? W wigilię dnia tego, gdy 
powracał wieczorem złamany, powiedział 
sobie —  jutro.

Był to wieczór niedzielny; wszystkie 
garkuchnie przy Foro Bonaparte, były 
oświecone i zewnątrz pełno było ludzi, sie­
dzących na ławach, przypatrujących sie ku­
glarzom, lub cisnących się doń wędrownych 
kramarzy, wśród gwaru pomięszanych gło­
sów.

Przechodził koło przymkniętego skle­
pu, w głębi była kobieta karmiąca dziecko, a 
na progu mężczyzna bez wierzchniego odzie­
nia palił fajkę. On idąc powoli, patrzał na 
wszystko, ale nie śmiał się zatrzymywać, 
j ik gdyby wszyscy odpędzać go mieli. 
Zdawało się, że już ?awczasu czuć go tru­
pem. Tylko jakaś biedna kobieta, co szła 
do Sesto schylona, szemrząca pod cięża­
rem wielkiego kosza, siadła przy drodze 
kołd niego dla odpoczynku i zaczęła pa­
plać i lamentowaćJ jak to zwykle czynią 
starzy, mówiąc o swej biedzie; miała cór­
kę w szpitalu, a zięć zmuszał ją do cięż­
kiej pracy, oto teraz szła aż do Monzy 
z tym koszem, choć miała taki ból w krzy­
żu, jakby ją coś pożerało. Potem i ona 
szła swoją drogą, ażeby ugotować pole­
wkę zięciowi, który na nią czekał.

Właśnie uderzyło poiudnie i wszystkie 
dzwony rozruszały się na święto. Gdy mil­
kły, nastawała wielka cisza wśród pól. Na­
raz dał się słyszeć przeraźliwy* groźny 

i świst pociągu, który przebiegł jak błyska­
wica, ^

("Pbl. Miinz). PO W IATO W Y KURS POŻARNICTWA W ZAMARSTYNOWIE.
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Rozdzielanie jałmużny w itzkanach między wychodźców.

Sionce dopiekało już. Po brzegach 
drogi, ku linii kolejowej, zieleń łąk i pól, 
przerżniętą była, jak okiem zajrzeć, cieni- 
stemi rzędami morw, a wśród nich kanał 
połyskiwał gdzie niegdzie wśród topoli.

Idźmy. Czas już raz skończyć.
Ale się nie ruszał, ukrywszy twarz w dlo 
niach. Przechodził jakiś włóczący się zgło- 
dzony pies, on jeden na niego nie szcze­
kał, zatrzymał się zdaleka niepewny i ze- 
strachany; potem zaczął ruszać ogonem 
Wreszcie widząc, że nic nie dostanie, od­
szedł także i wśród ciszy południa słychać 
było czas jakiś chód biednego zwierzęcia, 
wałęsającego się o głodzie, z podwiniętym 
ogonem

Katarynki grały do późna wieczorem 
i gwar trwał późno w noc w winiarniach, . 
Potem, gdy głosy przycichły i dziewczęta 
zmęczyły się tańcem, zaczęto znowu mówić 
o samobójstwie. Jedna z dziewcząt opo­
wiadała o swojej przyjaciółce pięknej, jak 
anioł, która się zaczadziła z miłości, zna­
leziono ją z fotografią kochanka na ustach, 
a to był zdrajca, co ją porzucił, ażeby się 
ożenić z bogatą kupcówną. Znała tę hi- 
storyę ze wszystkiemi szczegółami : przez
dwa lata szyły razem przy jednym stole.

Towarzyszki słuchały jej, rozparte, 
wachlując się, czerwone jeszcze i rozgrza-1 

ne. Jakiś młodzik zaczął dowodzić, że 
gdyby on miał powód do zazdrości, byłby 
się zemścił na obojgu ; najprzód na nim, 
potem na niej, tym nożem, który zawsze 
nosił przy sobie, od wypadku. Mówiąc to, 
stał z rękoma w kieszeniach naprzeciw 
dziewmząt, które słuchały go pełne zaję- 1 

cia bo był to piękny chłopak, z kręco­
nymi włosami, wymykającymi się z wszyst­
kich stron z pod maleńkiego kapelusza.

Posługacz przyniósł pełne butelki i 
wszyscy z łokciami na stole, zaczęli mó­
wić oj rzeczach miłosnych, oczy ich błysz­
czały, ściskali się za ręce. Na tym swiecie 
niema, jak uczucie, dobrą jest przyjaźń i

kochanie. Niech żyje wesołość !J  Butelka 
spędza smutek na cały tydzień.

przegląd ogólny.
W Wieaniu została przyjętą depu- 

tacya ruskich profesorów Wszechnicy 
ilwowskiej i Towarzystwa im Szewczen- 
I ki przez min. ośw. Marcheta i prezyd. 
ministrów bar. Becka.

Deputacyę prowadzili byli posło­
wie do Rady Państwa Romańczuk i Was- 
silko. Deputacya wręczyła ministrowi1 
Marcłietowi memoryat, który zajmuje

się założeniem samoistnej wszechnicy 
ruskiej we Lwowie.

Minister Marchet potępił jak naj­
ostrzej spełnione gwarty i wystosował 
do profesorów ruskich apel, aby także 
ze swej strony wpływali na młodzież 
uspakajająco i w ten sposób umożliwili 

, jak najrychlejsze przywrócenie ciągłości 
nauk na nniwersytecie lwowskim. Kwe 

■ styi założenia ruskiego uniwersytetu nie 
nożna traktować osobno, lecz tylko 
w związku z innerni życzeniami, doty­
czącemu zakładania nowych szkół wyż­
szych. Rząd gotów jest dbać z całą gor­
liwością o wszystkie kulturalne i na­
ukowe dążności także i narodu ruskiego.

P r e z y d e n t  m i n i s r ó w  bar. 
B e c k ,  odpowiadając na wystosowane 
doń przemówienie deputacyi, podniósł, 
że studenci ruscy dopuścili się ubole­
wania godnego naruszenia istniejących 
przepisów' dyscyplinarnych i weszli także 
w poważną kolizyę z ustawą karną. 
Prezydent ministrów może tylko podo­
bnie, jak to wobec profesorów polskich 
uczynił, także do profesorów ruskich 
wystosować apel, aby z całym naciskiem 
dążyli do przywrócenia uporządkowa- 

| nych stosunków na wszechnicy lwow- 
, skiej. Studenci muszą się zdecydować 
wyrazić swoje życzenia ściśle w ramach 
istniejących przepisów w sposób zupeł- 

, nie legalny. Każde inne postępowanie 
I jest całkiem niestosowne do wywarcia 
na rząd jakiegoś wpływu decydującego.

Z drugiej strony, należy także po­
tępić postępek studentów polskich 

I wobec ich ruskich kolegów. Mówca nie 
stoi zupełnie na stanowisku, aby od 
mawiać jakiejś narodowości założenia 
wszechnicy, która swą liczbą i potrze­
bami kulturalnemu rości sobie do tego 
prawo; jednakże o tern można dopiero 
myśleć, jeżeli warunki będą dane ku 
temu. Do tych warunków należy szcze­
gólnie możliwość uzyskania potrzebnej 
liczby sil nauczycielskich, tych jednakże

Z ROZRUCHÓW W RUMUNH (Q  — PRZEN O SZEN IE  TRUPÓW.
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Rozjuszeni chłopi rabują i niszczą domy żydowskie w Burdujeni

jeszcze dziś nie ma naród ruski do dy- 
spozycyi. Nie należy także spuszczać 
z oka, że kwestya założenia osobnej 
wszechnicy nie może być osobno ure­
gulowana, lecz wogóle razem z kom­
pleksem kwestyj uniwersyteckich. Zda­
niem prezydenta ministrów także i w ra­
mach istniejących urządzeń, dana jest 
możność uwzględnienia kulturalnych po­
trzeb Rusinów przez utworzenie docen­
tur, kaiedr i t. d.

Warunkiem jednakże głównym jest 
przywrócenie stosunków normalnych na 
lwowskiej wszechnicy i przestrzeganie 
gruntu ustawowego przez ruskich stu­
dentów.

Przemówienie swe br. Beck zakon 
czył ponownym apelem do profesorów 
ruskich, aby użyli całego swego wpły 
wu w tej mierze.

Rząd rum u ń sk i  ogłosił odezwę 
do obywateli z okazyi przywrócenia ła­
du w całym kraju. Odezwa stwierdza, 
że kraj przebył niebezpieczne przesilenie, 
ale parlament, wojsko i władze spełniły 
swoją powinność. Bunt rychło stłumio­
no. Obecnie po przywróceniu porządku, 
obowiązkiem jest rządu czuwać nad tern, 
aby nie nastało nowe niebezpieczeństwo. 
Aby przyszłość była zabezpieczona, pod­
żegacze będą ścigani i ukarani, ale ró­
wnocześnie rząd musi dbać o los chło­
pów. Rząd apeluje, jak najusilniej do 
wszystkich obywateli, żeby zdali sobie 
sprawę z trudnego położenia, w jakiem 
państwo się znalazło, i wzywa wszyst­
kich do pracy nad przywróceniem sto­
sunków braterskich, jakie powinny istnieć 
między wszystkimi synami kraju dla do­
bra i szczęścia ojczyzny.

który, podniecony silnym wiatrem, rozsze­
rzył się na domy obok stojące i przedo­
stał się do rynku.

Trudno opisać popłoch, jaki powstał 
w miasteczku. Kto mógł, uciekał z doby­
tkiem ; grozę potęgowały jęki nawiedzo­
nych nieszczęściem, straszliwe łomy trzesz­
czących domów, przeraźliwy ryk bydła i 
odgłos dzwonów. Z iście żywioiową siłą, 
ogień rozlewał się falą szeroką. Nie wiele 
brakowało, a byłby kościół z dymem po­
szedł, byłaby też splunęła i szkoła ko­
szykarska.

Olbrzymia łuna pożaru, rozesłała swe 
blaski aż na ulice Ulanowa i Niska. Na 
wezwanie telegraficzne przybyły z pomocą

U. Ogólno galicyjski wiec 
szynkarzy.

We Lwowie obradował w wielkiej sali 
ratuszowej dn. 4. bm. II. Ogólno galicyjski 
wiec szynkarzy. Imieniem gminy wiec po­
witał r. m. Łukawski.  Wiecowi przewo­
dniczył prezes „Związku" szynkarzy p. 
Krzysztof Janowicz.  Na honorowych 
przewodniczących zebrani na wiecu człon­
kowie powołali pp. Łukawskiego i Ló- 
w e nhek a.

Pierwszy referat na temat: „ S tano ­
wisko ogółu szynkarzy  wobec naj­
bliższych w y b o ró w  pa r lam en ta r ­
nych" wygłosił p. Janowicz.

W dyskusyi nad tym przedmiotem p. 
Sztygar  ze Stanisławowa uczynił wniosek 
następujący: II. Ogólny wiec uchwala : „Ce­
lem tern lepszego popierania interesów go-

H i

Pożar w Rudnikach.
Dnia 6. b. m., wybuchł w Rudnikach 

w domu piekarza Kirschenbauma pożar,

straże pożarne z Niska, Ulanowa, Kopki 
i Koziarni. Naczelną komendę nad straża­
mi objął poborca cłowy z Koziarni p. Za­
wisza. Zasługą też niemałą p. Zawiszy, że 
ogień zlokalizowano.

Około 12 g. w nocy, przybyło z Ni­
ska także wojsko i wydelegowany komi­
sarz starostwa. — Około g. 3 rano po 
nadludzkich wysiłkach, udało się wreszcie 
ogień umiejscowić.

Słowa uznania należą się żandarmeryi, 
która ściągnięta z pobliskich posterunków, 
z piawdziwym pracowała wysiłkiem. Plu­
tonowy z Rudnik Zelman, z narażeniem 
życia wyniósł z płonącego domu żyda, 
ojca kilkorga dzieci. Uratowanego ze stra- 
sznemi ranami w skutek poparzenia, od­
wieziono natychmiast do Krakowa.

Ogółem spłonęło około 26 budyn­
ków, a oprócz tego wiele towarów i do­
bytku. Szkody wynoszą kilkadziesiąt tysię­
cy koron. Budynki były ubezpieczone.

Z ROZRUCHÓW W RUMUNII. (E ) _  NA SZCZĄTKACH RUIN
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KRZYSZTO F JANOW ICZ 
Prezes kraj. Związku szynkarzy i restauratorów

spodnio - szynkarskich członkowie Związku 
usilnie starać się będą o wystanie do par­
lamentu referenta zawodu". Następnie mó­
wca zwrócit się imieniem szynkarzy i re­
stauratorów prowincyonalnych do szynkarzy 
lwowskich z usilną prośbą, by ci postarali 
się o przeprowadzenie takiego kandydata 
właśnie ze Lwowa, uważając za najgodniej­
szego prezesa Związku, pana Krzysztofa 
Janowicza.

Drugi mówca p. Lówenhek po od- 
powiedniem uzasadnieniu uczynił następu­
jące wnioski;

1) aoy od kandydatów na posłów do 
Rady państwa zażądać zobowiązania się, że 
postarają się u ministerstwa handlu o wy­
danie rozporządzenia, mocą którego należy

wydawać koncesye szynkarskie tylko lu­
dziom, fachowo uzdolnionym;

2) wiec uchwala wyrazić podziękowa­
nie p. Janowiczowi za interwencyę u p. Na­
miestnika na rzecz szynkarzy, którzyby mo­
gli po wygaśnięciu prawa propinacyjnego 
/ostać pozbawieni dotychczasowego za­
robku i uprasza go o poczynienie dalszych 
w tym kierunku kroków.

Zabrawszy głos powtórnie p.  S z t y ­
gar uczynił dalsze wnioski:

1) Wiec uchwala do ogółu szynkarzy 
w całym kraju wezwanie, by głosowali 
tylko na takich kandydatów, którzy zobo­
wiążą się bronić postulatów zawodu szyn­
karskiego ;

2) wiec domaga się od kandydatów, 
by zażądali albo otwarcia granicy rumuń­
skiej albo zamknięcia granicy na zachód

Pomimo oświadczenia p. Janowicza,  
iż nie zamierza kandydować, uchwalono na­
stępujący wniosek:

„Wiec uprasza p. Janowicza, by nie 
oglądaiąc się na żadne ataKi, ubiegał się 
o mandat do Rady państwa i poleca wy­
działowi Związku, by zastanowił się nad 
wyborem odnośnego okręgu.

W dalszym ciągu wiec uchwalił wnio- 
' ski pD Sztygara i Lówenhecka nadto na 
wniosek delegata pomocników gosp. szyn­
karskich p. Hubera wniosek, wyrażający 
żądanie stworzenia szkoły fachowej dla po­
mocników, oraz poczynienia odnośnych kro­
ków, celem wyjednania szkoły zawodowej.

Na zakończenie uchwalono polecić re- 
I stauratorom, szynkarzom i właścicielom 
kawiarń, aby w swych lokalach czasopisma 

| zagraniczne obce, nam obojętne lub wrogie, 
zastępywali systematycznie swojskiemi, tak 
krajowemi, jak pozakrajowemi.

Wiec zakończył się wspólną fotografią; 
zdjęcie zamieszczamy w Nrze 6. „Chwili".

ŁUKAW SK I W OJCIECH 
Prezes Korp. gosp. szynkarskiej we Lwowie.

60 lat pracy oświatowej.
Mamy przed sobą ostatnie sprawo­

zdanie zarządu gminnej synagogi, postę­
powej we Lwowie.

Sprawozdanie poważne budzi myśli 
i każe się cofnąć myślą wstecz o lat 
sześdziesiąt, bo taki ono okres zamyka, 
dając z jednej strony obraz tego, co już 
zdziałano i co jeszcze do działania po­
zostaje. Jest ono zarazem gorżkiem przy­
pomnieniem dla przeszłości sfer, które 
ster rządu miały w swem ręku, jest me­
mentem dla czynników miarodajnych 
w obecnych czasach, że sprawy żydow­
skiej z oczu ani spuszczać nie wolno

(Fot. Miinz). II. O G Ó LN Y W IEC  SZYNKARZY W E LW OW IE.
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nie z dr. med. Jakóbem Rapaportem po- 1 
wzięli zamiar szerzenia oświaty miedzy 1 
masami żydowskimi, a środkiem do te­
go celu miała być założyć się mająca 
zreformowana synagoga we Lwowie na1 
wzór tych, o których była mowa powy­
żej. Sześć lat pracowano z całym wysił­
kiem. (C d. n.)

powóOi v  Sanoku.

DR. JA K Ó B  RAPPAPORT 
członek honorowy tow. lek. we Lwowie i t. d.

ani jej lekceważyć -  jest ono naocznym 
dowodem, że trud, podjęty w kierunku 
uobywatelenia żydów nie zwykł padać 
na grunt nieurodzajny, a siewca uczci­
wych zasad pośród mas żydowskich bo­
gaty zwykł plon zbierać.

Nieszczęsne wojny kozackie pod 
dowództwem Chmielnickiego dokonały 
swego. Wzmogła się nienawiść obustron­
na, wzrósł i fanatyzm. Niepewni jutra 
żydzi, jęli się utrzymywania karczem 
przy drodre, bo zajęcie to im jedynie 
było dozwolonem.

Wiek XV III nic nowego nie przy­
niósł po nad to, że Józef II kazał ży­
dom opłacać podatek od szabasówek 
t.j. świec, zaświecanych przez nich w pią­
tek wieczorem. Nie troszcząc się o na­
ukę dla szerokich warstw ludu, rząd za­
borczy jeszcze mniej dbał o oświatę ży­
dów. I tak, rzecz prosta, wzmagał się 
fanatyzm wśród ludzi z pod praw wyję- j 
tych, oddychających powietrzem średnich 
wieków i wśród niego żyjących. Rząd 
zaborczy usilnych dokładał starań, aby 
miał rzesze żydowskie po swojej stronie, 
aby je w danym razie rzucić na tę stonę, 
gdzie tego wymagała potrzeba. Szedł 
nawet na rękę fanatykom, jeśli u jakiejś 
jednostki objawiać się zaczęły chęci i dą­
żności postępowe. Przepis — do dzisiej­
szego dnia obowiązujący, że rabin musi 
co najmniej wykazać się świadectwem 
z ukończonej 4 ki. normalnej— jest zna­
miennym pod tym względem.

Umysłowe i oświatowe życie żydów 
koncentrowało się w bożnicach (z tąd 
szkołami zwanych) i w prywatnych do­
mach modlitwy.

Podczas "gdy w Wiedniu, Peszcie 
i Pradze powstały w pierwszych dzie­
siątkach z. stulecia zreformowane syna­
gogi, których zadaniem było kulturalne 
podniesienie poziomu mas żydowskich, 
to w r. 1840 w Galicyi mowy o tern nie 
było.

Dzień 30 września 1840 r. byl dniem 
nowej jutrzni. Adwokaci: Dr. Emmanuel 
Blumenfeld i_dr. Leon Kolischer wspói-

Z powodu utworzonego pod Sanokiem 
zatoru, w piątek 5. bm., woda w Sanie 
wystąpiła z brzegów, a zmieniwszy kieru­
nek, zalała część Sanoka „Podgórze". 
W jednej chwili mieszkańcy Podgórza 
z przerażeniem zobaczyli w swych domach 
wodę, sięgającą gdzieniegdzie do 2 metrów 
wysokości. Odcięci od środka miasta, stali 
bezradni, rozpaczając i wołając o ratunek. 
Na prędce porobiono tratwy i temi rato­
wano swe życie. Na dobitek noc zapadała, 
o przeniesieniu rzeczy z pomieszkać nie 
było mowy, zostały też zupełnie zniszczone.

Nazajutrz rano, woda nieco opadła, 
lecz nie ustępywała ; wezwani telegraficznie 
z Przemyśla pionierzy, pozostałych jeszcze 
mieszkańców łodziami poprzewozili na bez­
pieczne miejsca. Straty są ogromne, szcze­
gólnie w urządzeniach domu, w dzielnicy 
tej mieszka bowiem znaczna część urzę­
dników. Dzień przedtem przybyli saperzy, 
rozbijali ogromne zatory pod Trepcząobok 
Sanoka się znajdujące.

Z muzyki.
Pan A l e k s a n d e r  M i c h a ło w s k i ,  

jeden z pierwszych pianistów polskich grał 
u nas w poniedziałek przy niestety nie 
szczelnie zapełnionej sali F i l h a r m o n i i .

A szkoda, bo naprawdę warto było 
słyszeć grę jego prześliczną, szczerą, pełną 
prawdziwego artyzmu, a zupełnie pozba­
wioną tanich efektów. A przytem program 
ze smakiem zestawiony, choć coprawda 
trochę jednostronnie, odpowiadał doskonale 
indywidualności artysty.

DR. EM ANUEL BLU M EN FELD  
Radca cesarski, adwokat kraj.

Zaczął Michałowski Beethowenem, któ­
ry jednak nie zrobił spodziewanego wraże­
nia; czuć było pewien pospiech, nierówność, 
co się najwięcej odbiło na S c h e r z u  prze­
ślicznej sonaty księżycowej. Za to Schu­
mann i pełne wrzawy leśnej i nawoływań 
strzeleckich „Jagerlied" Mendelssohna wy­
padły doskonale i wprowadziły publiczność 
w nastrój co raz serdeczniejszy, który się 
spotęgował i doszedł do szczytu, jak za­
czął Michałowski grać Chopina.

Ze starszych wykonawców Chopina 
jest on dzisiaj najlepszym i choć pojęcia 
młodych nieco się na punkcie interpretacyi 
genialnego mistrza rozbiegają, zawsze pełna 
indywidualności i artystycznego poczucia 
gra Michałowskiego potrafi n.etylko się po­
dobać, ale nawet zachwycić muzyków na­
wet najbardziej „nowoczesnych".

Słyszeliśmy na koncercie poniedziałko­
wym utwory Chopina najpopularnicsze, jak 
Scherzo b-moll, walc cis-moll i marsz ża­
łobny b.-moll, którym powinni się byli pil­
nie przysłuchiwać młodzi pianiści i pianistki, 
aby zobaczyć jak się wykonywa powyższe 
utwory,

PO W O DZ W  SANOKU.
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PO W Ó DŹ W SANOKU.

Zbierając wrażenia z koncertu Micha­
łowskiego zaznaczam, że gra jego wypadta 
świetnie, dzięki z jednej strony zaletom te­
chnicznym, jak biegłości przedziwnej, ude­
rzeniu miękkiemu, a z drugiej zaletom du­
chowym ; głębokiemu pojęciu rzeczy wyko­
nywanej i szlachetnym tendencyom arty­
stycznym.   /'. /.

Justaw f is z e r .
(40 Iecie pracy scenicznej)

Rzadko tylko poszczególnym jednost­
kom na poszczególnych stanowiskach Bóg ; 
dozwoli doczekać dnia, w którym święcić 
mogą 40 lecie pracy zawodowej. A jeśli 
doczekają tego dnia radosnego, obchodzą 
go zazwyczaj z tern przeświadczeniem, że 
najświetniejszy dzień w ich życiu zakańcza 
zarazem ich okres działalności w zawodzie 
obranym. i

Z innem uczuciem niezawodnie Fiszer 
święcił swój jubileusz, z innem uczuciem 
obchodziła go drużyna teatralna i publi­
czność polska.

Fiszer, ten wielki artysta-aktor nie ze­
starzał się. Ta sama młodzieńcza siła w 
nim, ten sam gorejący zapał do sztuki, ta 
sama elegancya ruchów, to samo mistrzo­
wskie odtwarzanie postaci, ale jeszcze bar­
dziej wysubteinione.

Dzień poniedziałkowy Fiszer uważać 
powinien za jasny, pogodny dzień lata 
swego zawodu; stad też ta radość wśród 
publiczności, która spodziewa się, że długo 
jej jeszcze gotować będzie uczty duchowe, 
stąd ta szczera a serdeczna uciecha wśróc 
kolegów i koleżanek, że długo im jeszcze 
przyświecać będzie, jako wzór szczytnego 
pojmowania obowiązków.

Fiszer to rzeszowskie dziecko, dziecko 
tego starego Rzeszowa, który swe dzieci 
uczył i uczy sumiennej pracy, prawdziwej 
miłości ojczyzny.

Fiszer ujrzał światło dzienne dnia 2. 
sierpnia 1847 r. Ojciec juDilata był urzę­
dnikiem skarbowym. Nauki elementarne i 
gimnazyalne pobierał w Rzeszowie do r. 
1863 tj. do czasu wybuchu powstania. Na 
wieść o nim, podobnie jak wielu z jego ko­

legów, rzucił książki i zaciągnął się do od­
działu Łopackiego, który się uformował w 
okręgu mieleckim i tarnobrzeskim. Zanim 
przeszedł granicę, czekał jakiś czas w Rzę- 
dzianowicach; obrany setnikiem pilnie do­
zorował wszystkich mustr i ćwiczeń. Prze­
szedłszy przez Wisłę do Połańca dostał się 
z swym oddziałem pod komendę pułko­
wnika D. Czechowskiego, naczelnika sił 
zbrojnych w województwie sandomirskiem 
i krakowskiem. Dma 4 kwietnia Fiszer 

! walczył w I. bitwie pod Stefankowem, dn. 
4. maja był w bitwie pod Bogorją, 5. pod 
Ostrowcem, '6 pod Rzeczniowem. W bitwie 
tej został dwukrotnie ranny Przeleżawszy 
w lazarecie w Szczekanowicach, w domu 
Arkuszewskich, przeprawił się z Zawichostu 
do Chwałowic, skąd został eskortowany do 
domu rodzicielskiego do Rzeszowa.

Uznany przez dyrektora gimnazyum 
Oskarda za rewolucyonistę, został wyda 
lony ze wszystkich gimnazyów w Austryi 
Dla dokończenia studyów udał się do Pre- 
szowa na Węgrzech.

Powróciwszy do Rzeszowa, wstąpił 
w r. 1866 do towarzystwa prowincyonal-

; nago Józefa Bendy, brata Modrzejewskiej.
I oto rozpoczął najcięższą włóczęgę, jaką 

j  sobie wyobrazić można z Bendą, z kole­
gami szkolnymi i towarzyszami broni, Pod- 
wyszyńskim, Webersfeldem i Zboińskim i 

! z kilku jeszcze aktorami, których złączyła 
' nędza, dotkliwa i okropna. Gryw-ał wszystko 
w czem się dało i co się dało; przecho­
dził wszystko najgorsze, upadał ze znuże­
nia i głodu, ratował się, jak mógł, żył, 
aby tylko żyć. Trzymał go na nogach ja­
kiś niewytłumaczony zapał, nap-zód go 
pchała straszna gorączka teatralna. Nie­
szczęsna ta wędrówka trwała dwa lata.

W r. 1868 przyjechał do Krakowa. 
Zacny hr. Skorupka zaangażował go; pier­
wsza pensya, jaką pobierał wynosiła 15 zł 
a. w miesięcznie. Na scenie krakowskiej 
przesiedział 9 lat. Teatr prowadził Koźmian; 
do drużyny artystycznej należeli: Modrze­
jewska, Hoffmanowa, Rapacki, Uadnowski, 
Feliks Benda i inni świtam artyści. W Kra­
kowie zaraz zyskał sobie mir kolegów, 
szacunek publiczności. Wygłosiwszy w tra- 
gedyi Szujskiego ogromną mowę przed 
trybunałem w roli starego szlachcica, otrzy­
mał 30 zł. pensyi miesięcznej, a nakoniec 
45 zł. W roku 1877 przeniósł się na scenę 
lwowską, znany już jako dobry aktor, w 
którym pokładano wielkie nadzieje.

Za dyrektury Pawlikowskiego zmuszo­
ny opuścić scenę, jak za lat młodych za­
czął włóczęgę. Objeżdżał Galicyę ze swo­
imi monologami, stwaizając niezrównane 
typy, mistrzowsko podpatrzone. Któż nie 
zna ,,Kałamarzewskiego“ , Morica, kelnera 
zum ,,Griinen Baum“ . „Rajszowera“ i t. d. 
i t. d.?

We wrześniu z. r. wrócił ukochany 
Fiszer na naszą scenę. Przyjęto go z nie­
kłamanym erituzyazmem Bo też jest ten 
sam: pracuje z młodzieńczym zapałem, da­
rząc nas co raz to nowę k.reacyą, wykoń­
czoną w najdrobniejszych szczegółach i 
szczególikach. Nie wódzi ujmy dla swego 
wielkiego talentu, gdy mu przyjdzie ode­
grać chociażby najmniejszą rólkę, jest pra­
wdziwym olbrzymem, gdy może rozwinąć 
bogactwo now;ej siły twórczej.

Fiszer jest wszechstronny, to też tru- 
dnoby było wyliczyć jego repertuar. Za-
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wsze świetnie ucharakteryzowany, opraco­
wawszy rolę najsumienniej, gra koncertowo.

Poniedziałkowy obchód jubileuszowy 
w teatrze miejskim — to nie hotd wytą 
czny sceny lwowskiej i publiczności, to 
hołd sztuki polskiej i społeczeństwa. Wy­
padł też, jak na powagę chwili przystało, 
imponująco.

Amfiteatr by 1 przypełniony; w lożach 
ścisk panował'. Jakiś inny duch wiał w te­
atrze. Rozpromienione twarze widzów z

GUSTAW FISZER.
(Fot. Bahrynowicz).

pewną niecierpliwością czekały ukazania się 
jubilata, nastrój był niezwykle poważny.

Na przedstawienie jubileuszowe wy­
brano pierwszy akt „Halki“  i „Śluby pa­
nieńskie*. Gdy po odtańczeniu zamaszy­
stego mazura zapadła zasłona i niezadługo 
znowu poszła w górę, na scenie stał cały 
personal teatru miejskiego: panie w stro­
jach wieczorowych, panów ie we frakach. 
Wszystko wzruszone, oczekując przybycia 
miłego druha, trzy mając w ręku bukiety, 
wieńce i szarfy. Orkiestra zagrała fanfarę 
Na scenę Fiszer wszedł, prowadzony pod 
rękę przez panią Gustyńską i dyrektora 
Hellera. Zerwała się burza oklasków prze­
ciągłych, które nie chciały umilknąć. Gdy 
uciszyło się, przemówił dyr. Heller mniej 
więcej _w te słowa:

„Żywot dyrektora teatru, jak o tern 
sam wiesz najlepiej kochany Jubilacie, ma 
więcej chwil cierpkich i przykrych, niż ja­
snych, ma jednak i takie, które na długie 
lata pozostają źródłem najmilszych wspo­
mnień, które równoważą troski i trudy.

Taką szczęśliwą chwilę przeżywam 
diiś dzięki Tobie. Stając bowiem wobec 
Ciebie, mogę powiedzieć, że jestem tłuma­
czem nietylko moich osobistych uczuć i u 
czuć tych, którzy z tobą pracowali i pra­
cują, nietylko dostojnej publiczności, która 
dziś wypełniła widownię, ale tych wszyst­
kich, którzy kochają polską sztukę i czczą 
jej przewodników, do których Ty należysz.

Czuję się szczęśliwym, bo takie chwile 
stwierdzają prawdziwość słów jednego z 
najzasłuźeńszych naszych dramaturgów, że 
scena a naród to nieodłączne pojęcia — 
gdyż

Silniej niż dusza rozmawia się z ciałem, 
Rozmawia scena z sercem narodu!
Jeden tam węzeł dwie strony kojarzy:
Co jedna czuje, druga ma na twarzy.

Scena polska pozostała i pozostanie 
wierną temu hasłu, bo w położeniu naszem 
każdy na jakiejkolwiek niwie pracuje, musi 
pracować z myślą, że przedewszystkiem 
jest Polakiem.

A ty, kochany nasz Jubilacie, takim 
byłeś tej sceny pracownikiem, służyłeś za­
wrze polskiej sztuce, polskim się czułeś 
aktorem, polskiej publiczności niosłeś dary 
Twego niepospolitego talentu.

To też składając Ci dziś hołd, czcimy 
w Tobie nietylko pierwszorzędnego i wielce 

I zasłużonego artystę, ale i obywatela, który 
młodzieńcem rzucił ławy szkolne, ażeby 
czynem stwierdzić swą miłość dla Ojczy­
zny i stanąć w szeregach tych, którzy za 
jej wolność nieśli swe życie.

A gdy w walce tej Opatrznośćj nie 
dała nam zwycięztwa, należałeś do tych, 
którzy nie upadli na duchu, ale z zapałem 
zabrali się do pracy na niwie odrodzenia 
narodowego, zaciągnąłeś się w szeregi bo­
jowników polskiej sztuki, polskiej mowy, 
polskiej myśli-

A był ten drugi bój, nie krwawy 
wprawdzie, niemniej przeto trudny i ciężki. 
W tych początkach Twoich ileż było trosk 
i ileż było cierpień, ile ciężkich dni, tygo­
dni, miesięcy, ile zawodów i rozgoryczeń.

Trzeba było istotnie wielkiej wiary 
i zapału, silnego przeświadczenia o pozy 
teczności swego posłannictwa, ażeby nie 
zwątpić i nie rzucić ciernistej drogi. Tyś 
się nie uląkł trudności, ani nie wahał, sze- 

! dłeś naprzód w przekonaniu, że jak umiesz 
' i możesz —  najlepiej —  służysz dobrej 
sprawie, szedłeś za gwiazdą prawdziwego 
+alentu, która doprowadziła Cię na wyżyny 
sztuki.

A dziś ? Dziś jesteś dla nas wzorem 
i przykładem jak kochać sztukę należy, je- 

1 steś reprezentantem pięknej i świetnej tra- 
dycyi lwowskiej sceny, którą utrzymać pra­
gniemy wszyscy gorąco —  jesteś tym mo­
stem złotym, który łączy ten gmach z tra-

AMALIA KASPROWICZ 
śpiewaczka operowa. 

(Fot. Bahrynowicz).

dycyą obok stojących murów, w którycn 
błyszczałeś od czterech dziesiątek lat.

Zbyt dobrze znamy Cię tu w tern 
gronie, ażeby trzeba podnosić Twoje wo­
bec sceny i publiczności zasługi; każdy je 
zna i ocenia.

Krótkie moje słowa zakończę więc 
również krótkiem, a z serca płynącem : żyj 
nam długo jeszcze drogi nasz panie Gusta­
wie, bądź łącznikiem między przeszłością 
i przyszłością, świeć młodszym pięknym

GUSTAW FISZER 
uczestnik powstania wr r. 1863. 

(Fot. Bahrynowicz).

przykładem ukochania swego zawodu i 
pracuj dalej dla polskiej sceny i tych li­
cznych przyjaciół, którzy Cię tak cenią i 
kochają!“ .

Mowę dyrektora Hellera publiczność 
przerywała oklaskami, a gdy ją skończył, 
posypał się deszcz kwiatów. Niemy ze 
wzruszenia Fiszer kłaniał się i dziękował 
na wszystkie strony.

Imieniem kolegów i polskich artystów, 
przemówił stary Fiszera druh i kolega dłu­
goletni, reżyser Walewski. Mówca akcen­
tował, że jubileusz Fiszera tern różni się 
od wielu innych takich uroczystości, że ju­
bilaci, którzy tak długi okres pracy mają 
za sobą, zwykle już na ten okres pracy 
spoglądają, jako na coś skończonego, jako 
na przeszłość. Fiszer, jest jeszcze w pełni 
sił, w pełni pracy artystycznej. Dzień jego 
czterdziestolecia to tylko kamyk przydro­
żny, znaczący, że tyle już drogi przebytej. 
A dalsza droga jeszcze długa, daleka, a ró­
wnie piękna, szeroka, świetlista, może na­
wet i piękniejsza, szersza i świetlitsza niż 
ta, po której jubilat szedł dotąd. „Ars lon- 
ga...“ Sztuka Fiszera jest wiecznie młodą.

1 znowu zerwał się huragan oklasków 
i znowu zabrzmiała fanfara. W tej chwili 
p. Gostyńska wręczyła jubilatowi srebrny 
wieniec od artystów; panie: Trapszo, Be-
dnarzewska i Ordon-Sosnowska podały mu 
wspaniałe bukiety kwiatów, a artyści czte- 
Ry wieńce laurowe z szarfami : od teatru
lwowskiego, krakowskiego „Koła litere- 
rackiego“ . Prócz kwiatów Fiszer otrzymał 
niezliczoną ilość pism i depesz, których li­
czba doszła do kilkuset już w czasie przed­
stawienia. „Towarzystwo wzajemnej pomo­
cy uczestników powstania" wystosowało do 
swego czcigodnego członka pismo serde­
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czne z życzeniami. Widnieje kilkadziesiąt 
podpisów rękoma drżącemi napisanych. Na­
deszły depesze od wszystkich teatrów pol­
skich, od redakcyj pism, od wielu towa­
rzystw, od teatru ruskiego, od wybitnych 
artystów z całej Polski. Przysłali depesze: 
T. Pawlikowski, Siemaszkowa, Barszczew­
ska, Zboińska, K. Kamiński, Tarasiewicz, 
Bednarczyk, Frenkel, Leszczyński, Ladnow- 
ski, Nowicki, Prażmowski, Roland, Rapacki, 
Szymanowski, Śliwieki, Wolski, Wojdało- 
wicz. Wisłocki, Żelazowski. Poseł dr. Ja­
błoński, burmistrz Rzeszowa im. rodzinnego 
miasta przesłał życzenia; życzyły całe szeregi 
wielbicieli artysty. Nadeszło mnóstwo de­
pesz z najodlejglejszych zakątków Galicyi 
na dowód, jaką miłością i jaką popularno­
ścią cieszy się Fiszer. Po owacyach ode­
grano „Śluby panieńskie".

Był to koncert, była to biesiada 
duchowa. Nie mówiąc o jubilacie, który 
grał Radosta, w pierwszym rzędzie wprost 
imponował p. W ostrowski, jako Gustaw. 
Świetnym był p. Now acki (Albin); a 
Klara (p. Trapszo-Chodoniecka), a Aniela 
(p. Ordon-Sosnowska), a ciocia Dobrujska 
(p. Gostyńska). Tak zgrany sekstet za- 
imponowaćby musiai zaiste pierwszym 
scenom Paryża, Berlina i Wiednia. To też 
nigdy nie zatrze się wrażenie u tych, któ­
rzy byli na tern przedstawieniu, (ms).

Zc sztuki.
S ło n eczn a  pieśń.

(Dokończenie).
„Słoneczną pieśń", Dyrekcya wysta­

wiła z wielką starannością. Nader dodatnie 
wrażenie zrobiły dekoracye pędzla p. Ja­
sińskiego. Obecny na przedstawieniu ma- 
larz-artysta z Bawaryi, nie miał dość słów 
uznania. Wykonanie sztuki nic nie pozosta­
wiało do życzenia. Artyści wszystko zr'b:, 
bili, co było w ich mocy, aby utrzymać 
patryotyczną sztukę w repertuarze, co je­
dnak, z powodu panujących obecnie prą­
dów, się nie udało. Mimo to, niech mi 
wolno będzie wypowiedzieć swe zadanie, 
że „Słoneczna pieśń" powinna się znaleźć 
na afiszu przedstawień popołudniowych dla 
uczniów i szerszych warstw społeczeń­
stwa ; odda ona też zapewne niemałą przy­
sługę w rocznicach patryotycznych.

Wracając do oceny gry szczególnie 
ze szczerem uznaniem, podnieść należy 
wprost znakomitą grę pp. Chmielińskiego, 
Sosnowskiego, Fiszera, Adwentowicza, Wo- 
strowskiego, Nowickiego, Szoberta, Jawor­
skiego, Wysockiego, Kwiatkiewicza, oraz 
pań: Gostyńskiej, Ordon-Sosnowskiej, Tra- 
pszo Chodowieckiej i Bednarzewskiej.

m ą .

po żarzących węglach. Jeśli przejdzie, 
nóg nie sparzywszy, fakt ten uważany by­
wa za szczególną łaskę dyabła, wierni nie­
zwykłą cześć mu okazują i uważają za 
swego arcykapłana. Jeśli nie powiedzie się 
próba, to utrzymują „Yzidiesy", że dyabeł 
uważa dotyczącego „Yzidiesa" za niego­
dnego i niepowołanego do tego, by był 
arcykapłanem. Zbytecznem jest nadmienić, 
że proceder ten, jest zarówno okrutny, jak 
i wstrętny. Ryciny nasze oorazują sceny, 
zdjęte z natury.

Rycina pierwsza unaocznia akt reli­
gijny. Wybraniec stoi przed stosem płoną­
cym, oczekując chwili, w której znikną 
płomienie i pozostanie jedynie żar węgla.

Tuż obok niego stoi kapłan, obu zaś 
otaczają wierni, którzy przybyli, aby być 
świadkami barbarzyńskiej sceny.

Na drugiej rycinie widzimy kandydata 
do stanu kapłańskiego, w łachmany przy­
wdzianego, stojącego na żarzących gło­
wniach i kroczącego po nich tam i nazad, 
podczas gdy kapłan tańcząc w skokach 
dokoła, wyśpiewuje fanatyczno-religijne pie­
śni. — Rycina trzecia przedstawia w nie­
ludzki sposób umęczonego, którego nogi 
spalone są nie do poznania. Na grzbiec.e 
swym kapłan niesie go do domu. Kandy­
dat na kapłana nie zdał egzaminu; nieła­

ska dyabła spadła na niego, a za nią po­
szła i niełaska współwyznawców, którzy 
dopóty nim będą pogardzali, aż po raz 
drugi ze skutkiem pomyślnym nie przejdzie 
próby ogniowej.

Kronika.
W  niedzielę obradowało zgromadzenie 

przedwyborcze w sali „Jad Charuzim" dla za­
stanowienia się nad kandydaturą w 111 okręgu 
wyborczym we Lwowie. Przybyło około 600 
wyborców. Przewodniczył r. m. p. B e  i ser 
J a k o  b. Pierwszy przemawiał syonista dr. Ro- 
senkranz ,  odpowiadał poseł dr. Lówen- 
s te i n .  Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, o- 
świadczającą się za wstąpieniem kandydata do 
Koła polskiego. W  dalszym ciągu ukonstytu­
ował się komitet okręgowy dla przeprowadze­
nia wyboru w tym okręgu. Na czele jego sta­
nęli pp. Beiser, Blumenfeld i Rokach, jako 
przewodniczący pp. dr. Reiter, Mendrochowicz 
i Maurycy Silberstein, jako sekretarze, a wśród 
członków pomiędzy innymi są wszyscy żydo­
wscy radni.

W sali teatru żydowskiego przy ul. Jagiel­
lońskiej odbyło się w poniedziałek protestu­
jące zebranie postępowych żydów przeciw 
kraj. organizacyi żydowskiej. Przewodniczył

próba ogniowa czcicieli ognia.
W azyatyckiej Turcyi, w Alepie, 

istnieje sekta religijna „Yzidies", znana 
z tego, że członkowie jej są czcicielami 
ognia. Co miesiąca fanatycy ci obchodzą 
uroczystość, połączoną z próbą ogniową. 
Polega ona na tern, że jeden z wiernych, 
celem uzyskania łaski dyabła, boso chodzi PRÓBA OGNIOWAV„,YZID IESÓW“:\V AZYATYCKIEJ TURCYI,
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dr. R a f a ł  Bube r .  Przemawiali r. m. dr. 
G r o s s  z Krakowa, dr. K l e m e n s  Soka l  
który postawił rezolucyę potępiającą politykę 
kraj. organizacyi żydowskiej. W dyskusyi nad 
tą rezolucyą zabierali głos pp. dr. St. F e u e r- 
st ei n, dr. S ch 1 eich e r, dr. Le s er, dr. S t an d 
(syonista) i dr. Di amand.  Dr. B r a u d e g o  
(syonistę) nie dopuszczono do głosu. Rezo- 
lucye, postawione przez dr. Klemensa Sokala, 
uchwalono.

W niedzielę w czwartym okręgu we Lwo­
wie zorganizował się komitet. Przewodniczył 
p . ' Mazur ;  uchwalono popierać kandydaturę 
p. K r z y s z t o f a  J a n o w i c z a .

Na zebraniu wyborców IV okręgu, odbytem 
dn. 10 b. m. pod przewodnictwem dr. Nifman- 
na uchwalono jednomyślnie zaprosić prof. po­
sła dr. GłąDińskiego do kandydowania z tego 
okręgu.

Radcami wyższego sądu kraj. w Krakowie 
zostali mianowani radcy Jan Łucki i dr. Ed­
ward Schnaydr.

Dotąd Rusini wprowadzili w 756 gminach 
wiejskich język ruski, jako urzędowy.

W  Barce lon ie  bomba, która onegdaj wie­
czorem wybuchła, zraniła ciężko 5 osób. Dn. 
9. b. m. o 10 przedpoł. znowu wybuchła bom­
ba, przyczem rów nież miało kilka osób od­
nieść rany.

Cesarz udzieli! sankcyi projektowi uchwa 
lonej przez Sejm krajowy ustawy o języku 
urzędowym władz autonomicznych w Galicyi 
oraz ankcyonował ustawę krajową o języku 
urzędowym władz autonomicznych w Galicyi.

Związek pażdziernikowców zwołuje z koń­
cem kwietnia zjazd do Petersburga; poruszone

będą na nim sprawy rówmouprawnienia żydów 
i zmiany ordynacyi wyborczej.

W  Pomorzanach powstał wielki pożar; w 
ogniu troje osób się spaliło.

Krajowa komisya włości rentowych pod 
przew. p. Marszałka kraj. JE . hr. Badeniego 
uchwaliła przyznać 6  pożyczek rentowych : je­
dną w powiecie bobreckim w kwocie 1 0 .0 0 0  

kor., cztery pożyczki w powiecie przemyślań- 
skim w kwotach 6000 kor., 5800 kor., 4000 kor. 
i 13.000 kor. i jedną pożyczkę w powiecie żół­
kiewskim w kwocie 6 .0 0 0  kor.

Wydział Tow politechniczego we Lwowie 
ukonstytuował się. Prezesem został wybrany 
Leon Syroczyński, 1 wricepr. Juliusz Ross, II 
wicepr Roman lngerden, sekr. Aleksander Kni- 
ger. zast. 1 sekr. Michał Swoboda, zast. II sekr. 
Al. Wierzbicki, skarbn. Karol Edward Epler, 
zast. skarbn. Henryk Czaplicki.

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
dziennikarzy polskich we Lwowie został wybra­
ny prezesem ponownie na 3 lata r. dw. Adam 
K r e c h o w i e c k i  1 wicepr. ponownie radca 
Wydz. Kraj. K a r o l  Kucha r sk i .  Gorące u- 
znanie i podziękowanie wyrażono za niezmor­
dowaną pracę około pomnożenia funduszów 
redaktorowi p. M i l s k i em  u.

Cesarz odbędzie podróż do Pragi. Przybę­
dzie on w poniedziałek 15. bm. o g. 4. oso­
bnym pociągiem dworskim na dworzec kolei 
Franciszka Józefa w Pradze. Z dworca cesarz 
odbędzie uroczysty wjazd do Hradczynu.

Według doniesienia z Meksyka pewien 
młody człowiek z Guatemali, nazwiskiem Ca- 
brera, zamordował byłego prezydenta Guate­
mali Berillasa.

W  Nowym Jorku pożar zniszczy) central­
ną stacyę miejskiej kolei. Siedmiu strażaków 
utraciło życie, zabiły ich walące się mury.

Olbrzymi pożar zniszczył na przestrzeni 2 
kilometrów przedmieście handlowe Fudjana 
w Charbinie, tysiące ludności bez dachu, szko­
dę obliczają na 4 miliony rubli.

Car Mikołaj II ma niezadługo ustąpić z tro­
nu ; rejentem aż do dojrzałości carewicza Ale­
ksego ma zostać W. ks. Michał. Powodem ab- 
dykacyi cara ma być całkowity roztrój nerwo­
wy oraz zupełne zniszczenie władz umysło­
wych.

W  rzece Stryju utopił się em. komisarz 
lwowskiej policyi Maksymilian Hołowiecki.

Najwyższy Trybunał postanowił na propo- 
zycyę lwowsk. sądu delegować trybunał wie­
deński dla sprawy zajść młodzieży ruskiej na 
lwowsk wszechnicy.

W  Rydze sąd wojenny skazał na karę 
śmierci przez powieszenie rewolucyonistów 
Rosego, Ewartsona, Rosenbacha, Daniszew­
skiego i Hanszkiniewicza za napad rozbójni­
czy w Kurlandyi. Wyrok ten ma wkrótce być 
wykonanym.

Lwowscy Rusini uchwalili przy nadcho­
dzących wyborach wystąp ć jako osobne sa­
modzielne stronnictwo polityczne ; wziąć czyn­
ny udział w tych wyborach i postawić swoich 
kandydatów.

Koniec działu redakcyjnego.

Odpowiedzialny redaktor 
M aksym ilian  Schlesinger.

Jljli1 u|||i 'ligi "(pil 
Firma krajowa

Szarotka
pl. Halicki 12.

Na sezon wiosenny po­
leca peleryny studenckie 
i dla Pań, guńki, płasz­
czyki dla d:ieci, bluzki, 
spódnice, dla Pań cza­
peczki i kapelusze spor 
towe, sukienki dla dzieci, 
kapelusze słomkowe kra­

jowe i td

II

ZAKŁAD ART. =
F o t o g r a f ic z n y

„IRMA“
wykonuje fotografie we­
dle najnowszych wyma­
gań — Portrety, Grupy, 
Tabloux, Reprodukcye

Łyczakowska 9, 
Lwów. n

„CHW ILA"
najtańszy ilustrowany tygodnik wy­
chodzi co soboty w lO.nnfl egzempla­

rzach.

Jako najtańszy tygodnik illustro- 
wany polski rozpowszechnia zamie­
szczone Reklamy firm handlowych 
i przemysłowych wśród szerokich sfer 
ludności.

Przy nadchodzących świę­
tach i wiośnie poleca się 

znaną i renomowaną 
w kraju firmę istniejącą 

od roku 1876

A.Bednarczyk
Lwów, pl. Akademicki 3.
Zakład krawiecki wy­

konuje ubrania męskie, 
dziecinne oraz urzędni­
cze i wojskowe według 
najświeższej miesięcznej 
mody — Dla P. T. Człon­
ków teatru miejskiego 

10  '/o opustu.
a m i  —r -■ ■ ■'' "O j I '

Od pól wieku istniejący skład 
wędlin przy ul. Krakowskiej

1. 15 we Lwowie

o z e  a i v u r u  n
(przedtem Underka)

m

poleca znakomite szynki. 
Większym odbiorcom stoso­

wny rabat.
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Magazyn konfekcji damskiej

Oskara filera
Lwów. Hotel George’a

poleca na sezon wiosen­
ny: żakiety, peleryny gu­
mowe, paltoty, spódnice, 
bluzki i kostyumy w wiel­
kim wyborze począwszy 

od 12 złr.

$ Juhus Weiss $
koncesyonowany

Zakład instalacyjny,
i

   *
gazowy, i wodociągo ^ 

wy;Lwów, ul. św Mi-I 
* 
*

chała 1 4.

Specyalista dla urzą­
dzeń klozetów, kana- 

lizacyi i kąpieli.

*

*
□

DEPENDANCE
B R I S T O L ^

t e a t r  
ROZMAITOŚCI

„DEPENDANCE 
BRISTOL" =

W YSTĘP SŁAWNYCH 
SIÓ STR - —
LEW A N D O W SK IC H .
TAŃCE RO SY JSK IE  
I PO LSK IE. = .- = =  
D W IE SENSACYJNE
K O M E D Y E .--------
PO CZĄTEK O GODZ. 
PÓ Ł DO 9. ■■

DEPENDANCE 
BR1ST0L =

0 = □
H O T E L  P O L S K I

przy ul. Sienkiewicza 
pod 1. 11

poleca się Szanownej 
P T. Publiczności.

Pokoje od 60 ct. począwszy

□

ŚW IATŁO 
i, E L E K T R Y C Z N E  
USŁUGA SKRZĘTNA.

□

. NOWOSAD
A BSO LW EN T

c. k. techniczno-muz. przem. 
w Wiedniu.

Główny skład we Lwowie, 
ul. Sykstuska 26 i filia w Za­

kopanem.
Wykonuje się obuwie: A l­
pejskie, Amerykańskie, Na­
poleońskie, Warszawskie, 
Ortopedyczne, Sandały za- 
kopańsk.e i kapce sukienne, 
buty oficerskie, nieprzema­
kalne do polowania, kalosze 
skórzane. — Dla P. T. kup­

ców znaczny opust.

D
rzeźbiarz artysta, uczeń Markoniego

wykonuje (w możliwie naj­
krótszym terminie) w swojej 
pracowni ul. Sadownicka I. 34, 
(lub na żądanie na prowincyi) 
statuy, figury w kamieniu, płas­
korzeźby, nakładanie wolno- 
ręczne sufitów, najnowszy sy­
stem „stampf", portrety kred­

kowe i td.

|K\, am-w! •■'g! 581

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY i POWIĘKSZEŃ

„€lwira“
Marka Miinza we Lwowie, ul. Kopernika 8

wykonuje wszelkie roboty w zakres fotografii 
i powiększeń wchodzące —  na żądanie wyjeżdża 
na prowincye celem robienia różnych żądanych 

zdjęć fotograficznych
Filia we Wiedniu XX. Wallensteinstrasse 26.

Nowo założony

i i i j o i f j i i i e e k i i i c z i i j z a l W s z t i i f f i i i j f J i l i a W i f
Lwów, ul. Sobieskiego 2,

poleca misternie wykonywane hafty różnego ro­
dzaju. —  Zamówienia uskutecznia się w najkrót­
szym czasie po najtańszych cenach.

Specyalnością zakładu są  h a f ty  na kunsztow ne 
kostyum y i konfekcya.

Tanio i gustownie mo­
żna ozdabiać swoje 

mieszkania

u L.Dornberga
tapicera 

we Lwowie, ul. Pańska 11.
Wykonuje się wszel­

kie roboty tapicerskie 
jak najstaranniej i jak 
najtaniej.

Dekorowanie portyer 
lub firanek od 25 ct. po­
cząwszy.

i
i

H ANDEL

Farb  i lak ierów

W .  C Z O P P  A  n a s t ę p c y
Lwów,

ul. Żółkiewska 1. 2
poleca taniej, jak wszę­
dzie maszynó do korko­
wania, maszynki do kap­
slowania, SM O LKĘ DO 

FLASZEK .
Radykalny światowy śro­

dek na nagniotki. I*
w  u

*8

*SS
im

•tir "tir "tir "tir "tir "tir "tir "tir "tir "tir w  "tir ' tir "tir "tir "tir "tir "tir "tirAT? ST? er*® 5̂ ® 5̂ ®. ST5.ST? j

J/owo otworzony jtfagazyn moDnych, pięknych 
i trwałych ubiorów męskich pierwszy chrześcijański

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 12
poleca się Szanownej P. T. Publiczności, prosząc o ła­
skawe poparcie. Magazyn nasz opiera s ię : 1) na rze­
telności i stałych cenach; 2 ) na bardzo niskich cenach, 
jakie dotychczas nie były w żadnym sklepie; 3) na naj­
lepszych i modnych towarach. — Ponieważ postano- 
w liśmy konkurować ze wszystkimi podobnymi składa­
mi, dlatego sprzedajemy wszystkie towary tylko z 57o 
zyskiem, co dotychczas nigdy we Lwowie i w całej Ga- 

licyi nie bywało.
Z wysokim szacunkiem Jul.GIZELLA, Lwów, ul. Akademicka 12.

i
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P ILLER A , NEUM ANNA i Sp.
Lwów, Łyczakowska 3.

Wykonuje wzorowo i na czas oznaczony:

Blety wizytowe litografowane 
zaproszenia ślubne i balowe, ety­
ki :ty na flaszki, pudełka, puszki 
i t. p. jednokolorowe lub barwne,

papiery wartościowe, książeczki kas oszczędności i udzia­
łowe, druki i tabele dla konsorcyów i banków, karty adre­
sowe, nagłówki na listy i faktury kupieckie — artystycznie 
nadto : dyplomy, plany, mapy, nuty, plakaty, tutki cygaretowe, 
autografie i wszelkie roboty, w zakres litograficzno-artyst. 

i drukarski wchodzące.

Księgarnia powszechiia Lwów .
plac Halicki 14

poleca:
9 ZAGADKOWA 
J  ZBRODNIA =

sensacyjna powieść krymi­
nalna przekład z angielskie­

go K. 2.

tiU!
KNUT HAMSUN

N I E W O L N I C Y  M I Ł O Ś C I
zbiór nowel przekładu Z. 

Niedźwieckiego K. 1 20.

A D O L F

S I L B E R S T E I N
Optyk i mechanik

we Lwowie, ul. Karola 
Ludu ika 1. 9 i róg ulicy 

Sykstuskiej.

Szkoła  
„gospodarstwa  

Domowego"
Chorążczyzna I. 6
wydaje obiady w sali 
jadalnej i do mena­
żek. --- =

I |

0 0 0 0 0 0 0 0 3

FM C H LA D EK
magazyn wyrobów żelaznych 
i metalowych Lwów, Rynek 45

poleca nożyce ogrodowe do 
obcinania gąsienic, piłki, 
skrobaczki, nożyce do obci­
nania szpalerów, noże do 
ścinania i szczepienia, ło­
paty, grabie, motyki, naczy­
nia kuchenne oraz wszelkie 

pokrewne artykuły.

SKŁAD NUT

W. M a d u r o w i c z a
Lwów, Akademicka 3

poleca wszelkie tanie wy­
dawnictwa nutowe.

Linia Ham burg-Am eryka
Bezpośrednie połą­

czenie między Hambur­
giem a New-Jorkiem, Ka­
nadą, Ameryką Centralną, 
Południową, Meksykiem, 
Kubą, Brazylią, Afryką 
wschodnią, Południową, 
Azyą wschodnią i t. d.

DwusTubowymi parowcami po­
spiesznymi i pocztowymi.

Generalna Agencya dla 
Gaiicyi we Lwowia, ul. 

Gródecka 1. 95.

prosim y o zakupno W I N A  na święta
w najlepszem źródle.

Mamy największe i najstarsze zapasy win flaszkowych i beczkowych. 
Zadawalamy się najniższym zyskiem tak przy winach stołowych, jakoteż przy 

gatunkach wyborowych.
Mamy w wielkim zapasie wszystkie gatunki win węgierskich, austryackich i za­

granicznych, szampany, koniaki, miód i t. d.
Cenniki gratis i franko.

Telefon Nr. 97. jliiaks Wixel i Syn
Lwów, ul. Krakowska I. 14.

Telefon Nr. 97

i*L

K a w i a r n i a ;  E u r o p e j s k a
Lwów, ’ =
ul. Trzeciego Maja

DOSKONAŁA KAWA.

Lokal całą noc btwar- 
ty. Rendez-vous wszyst­
kich przejezdnych. — 
Pisma krajowe i zagra­
niczne — Leksykon 

i księgi adresowe.
O liczne odwiedziny uprasza

Franciszek Moszkowicz.

t±t i± r
Wydawca MUNZ i Sp. Z drukarni W. A Szyjkowskiego ul. Kopernika 5. Klisze z zakładu M. Hegedusa we Lwowie.


